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Ś w ię ty  J a n  C h r z c i c i e l  de Ross i .
Pontyfikat rządząpego dziś w Kościele katolickim Pa­

pieża, Leona X III, jakkolwiek krótki jeszcze, bo zaledwie 
trzy la ta  trwa, naznaczony jest dziełami tuk wielkiej do­
niosłości dla dobra kościoła i ludów', żeJniezatariemi gło­
skami zapisany zostanie^w dziejach .powszechnych. Wśród 
zalewu najialszywszyah i najbiedniejszych zdań i teoryi, 
płodu rozkielznanego, żadną powagą wyższą niepowściąga- 
nego rozumu — wśród rozpościerającóffd się coraz bardziej 
niedowiarstwa, burzącego wszelkie zasady religii — wśród 
wyuzdania zmysłów i materyalisty cznycli popędów—• wśród 
zamachów rewolucyi, uderzającej z całą wściekloś”rią na 
wszelkie podstawy społecznego porządku, wyrobiouygo w.śrlki 
wieków przez chrystyanizm — Papież Leon X III trzym a wy­
soko sztandar Chrystusowej nauki, rzuca hasła prawdy zba­
wiennej i wskazuje światu jedyne drogi, wypróbowane przez 
wieki, do szczęścia i pokoju. Wiekopomnemi pozostaną Jego 
encykliki, rat..|ące najwięcej zagrożone podstawy bytu i po­
rządku społecznego: małżeństwo i w ładzę,— zabezpieczające 
rozum ludzki od błędów' przez zuleceniepiilozoiii św. Toma­
sza z Akwinu, wskazujące na wiarę Chry stusową jako na 
źródło prawd zbawiennych, w których wszelkie problematu 
dzisu jszycli czasów jedynie prawrdziwe i bezpieczno rozwią­
zanie znajdują. Bo ileż to korzyści spłynęło już ztąd na 
rozerwane, rozbite społeczeństwo, ileż, krzywych i fałszywych 
naprawiło się pojęć,- ileż umysłów' uznało w zasadach ka­
tolickiej religii jedyny ratunek na dzisiejsze'.choroby społe­
czne! Nie mniejszego znaczenia jest działanie Leona X u l  
w obronie Kościoła, zagrożonego przez niedowiarstwo, tajne 
stowarzyszenia, publiczne ohydne napaści i prześladowania — 
troskliwość w zabezpieczeniu wszędzie Kościołowi nudności;/- 
swobody, warunków bytu, rozkrzewienia jego działania po 
całym świecie, wrśród dzikich i barbarzyńskich ludów. J a ­
każ to wszędzie siła, energia, gorliwość o zbawdenie wieczne 
dusz ludziach, o podniesienie moralności, pobożności, odwagi 
i męztwa chrześciańskiego, o przebłaganie Boga za grzechy 
dzisiejszego świata, że wspomnimy tylko ostatni jubileusz. 
Wszędzie znać gorliwTą ręla^O jca i Pasterza olirześoimistwa, 
Opiekuna i Stróża szczęścia ludzkiego. Nie dosyć na tein, 
idąc. w ślady swych wielkich poprzedników', pragnie temu 
skołatanemu wśród tylu burz społeczeństwu!, gnanemu po 
fałszywych drogach rozlicznemi namiętnościami, a Kościo­
łowi na tak ciężkie utrapienia wystawionemu zjednać jak  
największą pomoc Niebios i wskazać wzory życia, dla tego 
stawia na ołtarzu nowych Świętych, aby, jak mówił sam 
w homilii, wygłoszonej podczas uroczystości kanonizacyjnej,

sw a t znalazł „w ich przyczynie pobudki nadziei i podpory, 
oraz świetne przykłady życia chrześcmiskiego i wzory do 
naśladowania.11 Kiedy świat dzisiejszy szuka zadowolenia 
swych clmci, w samolubstwie traci wszelkie poczucie mi­
łości bliźniego, w pysze miota się przeciw wszelkiej powa­
dze. boskiój i ludzkiej, Ojciec św. stawia jako najwyższe 
ideały ludzi, odznaczających się zupełnem zaparciem siebie, 
umartwieniem, dobrowolnem ubóstwem, pokorą, poświęce­
niem dla bliźnich, aby pokoleniom współczesnym zbawienną 
dać naukę*’ gdzie znaleźć mogą prawdziwe szczęście, gdzie 
je s t najskuteczniejsza pomoc»w gwałtownych potrzebach cza­
sów naszych. Oby tylko społeczeństwo dzisiejsze chciało zrozu­
mieć tę głęboką myśl, zawartą w kanonizacyi nowych Świętych!

My, chcąc się przyczynić do rozbudzenia czci dTatycłi 
bohaterów cnoty, zapisanych w poczet Świętych, oraz za­
grzać do naśladowania ich świątobliwego jżycia. uznaliśmy 
za konieczne przedstawić choć w krótkich zarysach ważniej­
sze czyny, wypadki z ich pełnego zasług a dla nas niezna­
nego żywota, wytrwałą pracę nad uświęceniem wiasnem. 
Trzy mać się zaś będziemy tego samego porządku, w jakim 
Ojciec św. ogłosił ich kanonizuiyą. Rozpoczynamy więc od 
śwr. Jana  Chrzciciela de Rossi, tym  więcej, źe to jest ka­
płan świecki i dla kapłanów czytelników budujący pized- 
stawia wzór. Zawód kapłana świeckiego tylu otoczony po­
kusami i niebezpieczeństwy, narażony na tyle upadków', że 
wśród wielkiej liczby kanonizowanych w przććiągu ostatnich 
dziesiątków lat drobna tylko liczba świeckich duchownych 
dostąpiła tego najwyższego zaszczytu w Kościele, iż Lii po*) 
stawiono na ołtarzu. Otrzymawszy w św. Janie Chrzcicielu 
szczególniejszego Orędownika przed tronem Bożym, uczmy 
się od niego gorliwości, wytrwałości, poświęcenia i pobożno­
ści w' tym  ciężkim zawodzie naszym. To też jest powodem, 
dla czego żywot tego św. kapłana najobszerniej ze wszyst­
kich przedstawimy.

Śwr. J a n  C h r z c i c i e l  d e  R o s s i * )  ujrzał światło 
dzienne 22 lipca 1698 w Yoltaggio, miasteczku, należącem 
do archidyecezyi genueńskiej. Rodzice jego Karól dc Rossi 
i Franciszka Anfossi dla swej pobożności i uczciwości po­
wszechnego zażywali szacunku. Ze wszystkich dzieci, ja- 
kicmi Bóg pobłogosławił to małżeństwo, odznaczał się mały 
Jan  skromnością, pobożnością i gorliwością w nauce, unikał 
zabaw dziecinnych, a gdy był przedmiotem żartów ze strony 
swych wspóluczni, nigdy nie okazywał gniewu. Tak piękne 
przymioty zwróciły nań uwagę szlacheckiej rodziny z Ge­
nui, Jan a  Scorso, która, posiadając willę w Yoltaggio, prze­
pędzała tu  lato. Za pozwoleniem rodziców wziął go Scorso 
do Genui na dalsze wykształcenie i opiekował się nim tak czule 
jakoby własny rodzic. W naukach czynił młody Jan  znaczne 
postępy a czysty jego żywot tak budował domowników, że

*) Życiorys ten podajemy na podstawie Sumary usza super vir- 
tulibus, ogłoszonego drukiem w Rzymio 1822 r. i biografii, wydru­
kowanej tamże w r. 18(30
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go za Anioła uważali Po trzech latach podobało się Opa­
trzności Boskiej powołać go cło Rzymu za sprawą dwóch < 
Kapucynów, którzy w obec -stryja jego, w awrzyńca cle Rossi, 
kanonika przy sławnej Bazylice Najśw. Maryi P. in Cosnie-' 
din, poczciwemu chłopcu nie szczędzili pochwał. Stryj we­
zwał go do Wiecznego miasta, aby się zająć dalszym jego l  
losem. Jan, mając ła t 13, udał śsię do Rzymu, aby. .'z za­
m iaru Bożego zostać w mieście papiezkic m i w trudny cli 
czasach apostołem nędzarzy i opuszczonych.

W  chłopcu i młodzieńcu objawiał s i^ ju ż  charakter 
dojrzałego męża. Na nauki uczęszczał do słynnego kole- \ 
gium rzymskiego. Insty tu t ten może się poszczycić, że i 
w de Rossim wychował Świętego dla Kojfcioła. Niezmordof 
wana pilność, jaka go później w służbie Bożej i prowadzę- j 
niu dusz odznaczać miała, dopomagała mu do szybkich | 
i wielkich post®ów. W edług 'orzeczeń świadków przewyż- ’ 
szat on wszystkich współuczniów pilnością i wiadomościami. !
0 . Contucoi, nauczyciel jego wynagrodził tę gorliwość aktem 
szczególniejszej życzliwości, biorąc go do pomocy w swym tirzę- ; 
dzie nauczycielskim. Mając lat 16, skończył de Ros§i tak zw. 
hum aniora i studyum logiki. Nie mniejsze były jego po­
s tę p y  na drodze pobożności: W stąpił do kongręgacyi, na­
zwane] della Scałetta (od schodów), gdyż członkowie zbie- j 
rali się na konferencye przy wielkich schodach kolegium 
rzymskiego. Postępy w życiu duchowem otworzyły mu 
wstęp do kongregacyi, zwanej ił Ristręfetó, ściślejszego zwią- : 
zku pobożnych studentów, którzy się do duchownego zawodu 
przysposabiała !)e Rossi hyl z natury obdarzony łagodno­
ścią i uprzejmością, która m u gprea wszystkich ujmowałby ; 
której się nikt oprzeć nie mógł. W szysef współuczniowie | 
byli nim zentuzyazmowani, wszyscy pragnęli zinYrzeć-z nim 
jak najściślejszą przyjaźń. Wpływu swego używał na naj- 

rszlaohotnisj^że cele, w współuczniów wpajał zasadySghiz&- 
sciańskie. Podczas freryi prowadził ich do śpitahi.Rta Maria 
della Consolazione, aby usługiwać chorym, następnie do ma­
łego kościółka Matki Boskiej, zwanego de’ Cerchi. gdzie 
odmawiano wspólnie litanią loretańską, a dopiero potem na 
przechadzkę. Szczególniej zachęcał ich do gorliwego'słu­
chania kazań i nauk. Nadto napisał krótkie reguły, ma- | 
jące na celu krzewić pomiędzy współuczniami bojaiń Bożą i 
i pobożność a zwłaszcza usuwać próżniactwo. Temu <młowi 
poświęcał Też modlitwy swe. Nie było dnia, żeby nie był 
polecał P  Bogu w modlitwach raz jednę, drugi raz inną szkołę. 
ZtądTtcż otrzymał nazwę „Apostoła kolegium rzymskiego.'1

Z tego peryodu życia żąsługuje na wspomnienie pe­
wien fakt, z którego się pokazuje, do jak ieg o ^p p n ia  świą­
tobliwy młodzieniec posiadał ducha a s c e z y. Cnotę mil- j 

•pzenia wykształcił w sobie do najwyżśzogo stopnia’, aby zaś 
nauczyć się zwyciężać ciało i krępować zmysły, powstrzy­
mywał się zupełnie od napoju. Wywarłójto szkodliwy wpływ 
na jego zdrowie, gdyż omdlewał często i z wielkim tylko 
trudem slabolń tęL lekarzom usunąć się ndało. Skutki jednak 
tego umartwienia, jak osłabienie żołądka i ból częsty głowy 
pozostały na długo, tak że wielkich nadziei, jakio rokował 
w naukach, urzeczywistnić me zdołał. I)e Rossi martwił się 
z tych przeszkód w naukach m niej,1 aniżeli jego otoczenie,' 
widział w tern owszem rozrządzenie BożA i pocieszał swych 
przyjaciół mvagą, żęjbylby si$jjmoże wykierowal na jakiego 
uczonego i literata, albo go gorszego, a tego Bóg nie chciał. 
Mano to Wbzystko nikt nie był głębiej od niego przekonany 
o tern, że kapłan bez należytego wykształcenia teologicznego 
jest mepożytecznym sługą Kólbióła. I lia  tego też skoro 
tylko zdrowie m u pozwoliło, rzucił się'/z zapałem i wielkim 
skutkiem do studyum. Słuchał on pomiędzy inhemi obja­
śnień ś. Tomasza u uczonego Dominikanina Bordon z ta- , 
k’m skutkiem, że po wielu latach na pewniej teologicznej 
akademii treść tych wykładów z wielką dokładnością umiał > 
powtórzyć. <

W  lCtym  roku źyćią został de Rossi klerykiem, po 
skończonyehąSS latach za dyspensą papiezką otrzymał swię-' 
cenią kapłańskie 8 marca 172,1. Trzy świętym tym akcie- 
uczynił nasz Święty krok, świadczący wymowniA- że w zuptdnem 
zaparciu siebie, bez wszelkiego ziemskiego interesu, jedynie 
tylko dla chwały Bożej obratpobie-. stan kapłański — krok, 
który na tym większe podziwianie nasze-zasluguje, że do­
piero po wielu latach wyszedł na | nr. Ślubem zobowiązał 
się nie przyjmować żadnego kościelnego benelieyuin, -Chyba 

Ifdyby., go do tego rozkaz łub życzenie spowiednika zniewo­
liło. Bliższe okoliczności, które się przyczyniły do wyja­
wienia tego bohaterskiego aktu, podamy poniżej.

Jak  gorliwie de Rossi -Starał się o b o w i ą z k i  s w e  
k a p ł a ń s k i e  spełniana zawierają akta procesu świadectw 
bez liczby. We wszystkich kierunkach nazywają gO świadkowie 
wzorem kapłana. Przestrzegał jak najsumienniej przepisy 
Soboru TrydculolSiego' co do noszenia ubioru duchownego. 
Jego szaty były zawsze czyste lec^proste . nigdy nie nosił 
jedwabnych rzeczy. Wszystkiego, coby tylko pozór próżno­
ści zdradzało! unikał jak najstaranniej. Mowa jego odzna­
czała się mądrością i brzmiała miłością tni/niego; wszel­
kiego kłamstwa i udawania, zawziętym by 1 nieprzyjacielem. 
Obcował bliżej tylko z duchownymi równego usposub enia. 
a kiedy konićezność zmuszała go stykać się ze swice-Kuni, 
trzyniał się w rezerwie, aby nie, uchybić godności swego 
Stanu, fcorzystal jednak zawsze-: z takiej sposobności, aby 
wpajać, w Świeckich zasady chrześciańskio, nic uprzykizająe 
się;'jednak morałami. Osób pleń'żeńskiej unikał zupełnie; 
jeśli miłość bliźniego--Wymagała, aby ż niemi Się rozmówił, 
czynił to z rzadką skromnością i ivstydliw'o'scift. ś w ia d k o ­
wie zaznaczają to wielokrotnie, żc nigdy nie spojrzał, cho­
ciaż przechoflźąęj! na twara^hulnej nuiwiąśty. Takiej sainój 
zasftidy uczy 1 swycb peuitęntów^tLomacząc im, że postępo­
wanie takie nie j&st w ^grunde niezeni inncin, jedno „sza 
cunkiem, jaki si£ niewiastom okifzuje.11 ATogóie wielką przy- 
więzj wał wagę do jjśtraży ócz; nie ty łko niebezpiecznych 
i grzesznych, lćcz i obojętny cli rzeczy unikał. Rozmowy 
z drugimi nigdy nie miały za przedmiot rzeczy niepożyte- 
czdSfflL lecz zawsze (JuchcHs i konieczne, rzadko bardzo obo­
jętne. !’onieważ umiał tuk doskonało oceniać wartość-fczasu, 
rozwinął się później u niego w stręt do wszystkiego? co tylko 
nosiło na sśbie charakter zabawy. Jeśli Otrzymał zapro­
szenie na dozwolono rozrywki, umiał się zawsah wymówić 
i to z taką uprzejmością i zręcznością, że nikogo przez to 
nie obraził.

M o d l i t w a  wedh; ducha * wskazówekKościulai f rię- 
tych była najsłodsza jego. zabawą. Opowiadają o mm, że 
przy odprawianiu Brewiarza przestrzegał jak najsumienniej 
rubryk kfiścielnyoh; nie celebrował nigdy, nie odmówiwszy- 
poprzednio MijfuUnum i Laudes; starał sio nawet ątyisowae 
do godzin ocłpowiedmch horom, a jeśli kto był u niego, 
uniewiiiiat się i w-ychodzil w tym  celu na krótki czas. 
Za przykładem ś. Franciszka Salezego, ktorego obok ś. Fi­
lipa Nereusza obrał sobie za szczególniejszego patrona, 
odmawiał BrowiarzWjeśli nic był ehory, zawsze kiftCząc. 2e- 
wnętrznćj dewocyi odpowiadało cale wewnętrzne -usposobie­
nie. Świadkowie niektórzy twierdzili, żc podczas modlitwy 
z B rew iam  i inedytacyi twararjego iórmaliiie płonęła. Je ­
den zCśwnulków zeznał, iż widział de RoSSi’ego, odmawiają- 
eego pewną razą Nieszpory w bazyliClHsw. Pawła za mu- 
ram i Rzymu, tak zatopionego w Bogu, że sio unosił nad 
ziemią. Modlitwy, wnętrznej czyli medytacyi nie opuścił 
żadnego dnia, również'codziennie czytał pewien uSt:ęp z No­
wego Testamentu; kiedy się modlił, klęcząc przed taberna­
kulum, nabożeństwo jego rozpalało się do tego stopnia, że 

Ąbe^u ani na chwilę od ołtarza nie odwracał, zdawał się być 
c a lz a to p io n y * w  Bogu. Kiedy przechodzi! przez żydowską 
część miasta, tak zw. GJietto, zwykł był z towarzyszem swy m



odmawiać Credo, abyU wyjednać dla żydów laskę wiary. 
W pr/eddzień ordynacji nowych kapłanów, jaka się z wiel­
kim przepychem odbywała zaw sp w bazylice Lateraueńskiej, 
ndawał się de Kossi zaavsze z towarzyszami swymi do bazyliki 
Watykańskiej na modlitwy do św. lio lra , aby n Bogawy- 
picfsić dla święconych kapłanów prawdziwie kościelnego du- 

gma, iżby tak własne jak bliźnich zbawienie ubezpieczyć 
zdołali. Ponieważ modlitwa jest obcowaniem duszy naszej 
z Bogiem, o ś? de Rossini można powiedzieć, ż& w tak wjf- 

Rdki.m stopniu przyswoił ‘sobie ducha modlitwy, iż nieu­
stannie1 hył wr abucjiąści Boga; nigdy y te:- lej obecności 
z uwagi nie spuszęzhł.

’' iNajwznioślejszom zatrudnieniem katolickiego kapłana 
jest sprawowanie .Najś. Ofiary. De Rossi ."bulą gfębią duszy 
pojmował znaczenie Mszy ś. M edytacja jego przede Mszą 
trwała codziennitj«bała/godzino; przygotowanie do Mszyśw. 
i modlitw-y dziękczynne zajmowały pół godziny. Liczni 
świadkowie, którzy mu do Mszy św. służyli, zeznawali o do­
kładności w przestrzeganiu rubryk, jako też o skupieniu, 
uwadze i nadzwyczajnej radości, z jaką odprawiał zwyózajnie 
Mszą św-. Wspomnieć tu należy o nadprzyrodzonych zja­
wiskach, jakie podczas tych Mszy zachodziły Jak  podczas 
modlitwy z Brewiarza, tak i w czasie Mszy św. jaśniało 
jego oblicze; obok tego od Podniesienia aż do Komunii do­
znawał w calem ciele tak silnych wstrząśnicn, że służący 
do Mszy lękali się, aby kielicha z Najś w. Krwią nie wy­
wrócił, co się jednak nigdyjtójs‘stało. JOfcęsto zdarzało się, 
że kiedy iświęly po konsekracji Czynił przepisane krzyże 
Nąjśw Lldstyą. ta •'jakieś, nadzwyczajne czyniła poruszenia, 
jakoby mu z ręki ulecieć chciała. Jeśli się zważy na to, żc 
de Rossi nigdy7 nie cierpiał; Lna nerwowe napady7, 4ę byl 
zdrów- na cieló, że owi poruszenia zaw7sze podczas tej samej 
części Mszy św. się powtarzały, jeśli się wspomni na po­

pielnie zjawiska w życiu św K lipa..N cre.ufeza-' i św7. Alfonsa 
Ińguorfigo, niepodobna nie p rzy zn a j żę te nadprzyrodzone 
zjawiska były skutkami owej słodkości i ognia, jakiemi obe­
cny na ołtarzu Zbawiciel duszę*swego pobożnego sługi 
przenikał.

Miłość Boga jest nieodłączną od m i ł o ś e i b 1 i ź n i e g o. 
Piawda ta jaśnieje w życiu de Rosśpego jak uajpiękniejszeni 
światłem. Jakkolwiek dopiero w dojrź.ałym wieku objął urząd 
spowiednika, to odkąd został kapłanem, poświęcił wszystkie 
siły i czas dla zbawienia dusz biednych. D w - a  r a z y  w  tydzień 
prawił kazania publicznie na rzymskiem formn dla pasterzy
1 furmanów ze wrsi. Uprzejmość, z jaką tym ubogim wykła- 
dał prawdy wiary i moralności, jodnała mu serca wszyst­
kich. Kie spoć^ąl, dopóki nie poszli za nim do miasta, 
jgdzie ich do zaprzyjaźnionych z sobą spowiedników- prowa­
dził, aby dusze swe oczyścili w7 Sakr. Bokuty. Ubogich 
tych nazyw7ał „swym wybranym ludem, swą własnością." 
'Hiszornięjsze pole dła jego bohaterskiej miłości bliźniego 
utworzył mu ufundowany przez znakomitą i pobożną.^0'  
dzine rzymską Odescalchicli w r. liiSO zakład Santa Galla, 
udzielający noclegu tym, którzy własnego dachu do sćliro- 
uienia nie posiadali. Tutaj powstała także kongregacja ka­
płanów S. Galla, zalóżjona przez rzymskich duchownych 
Kuróla Testa i Hier. ó aselli, k tón j członkowie zobowięzy- 
wali się' udzie l;#  naukę clmryni i / ubogim. Pius IX  nale­
żał także do tego stowarzyszenia. Św. de Rossi wykazać może 
Jut 40 błogosławionej pracy jako członek tejże kongregacji. 
^  wyjątkiem ty k o  gdy miewał gdzieindziej m isje lub re­
kolekcje, przez cały ten długi czas bez przerwy albo w ho­
sp ic jum  s. Galla lub też w- hospicjach dla ludz; wiejskich
1. szyprów sprawował dusz pasterstwo. Był on tam  jak 
°)Cieo pomiędzy dziećmi, do nicli należał zupełnie, dobroć 
niewyczerpaną im okazyw ał, słuchał ich skarg z cierpliwością,
2 miłością przygotowywał ich do spowiedzi, z wytrwałością 
niezmordowaną umacniał w7 nich ufność w Bogu. On to

j hył, który w St. Galla zaprowadził miesięczną Komunią je- 
jneralną i raz do roku misyą. Jego miłość towarzyszyła 
biednym za grób, za jego to bowiem sprawrą ustalił się 
tam  zwyczaj odmawiania modlitw przez cały tydzień za 

\ każdego, który tam umarł. Wpływ7 jego daleko zbawi .mniejszy 
i donioślejszy okazał sic tutaj, gdyy otrzymał pozwolenie do 
słuchania spowiedzi św. Zbawienie tych biednych dusz 
było mu najdroższem na ziemi; wszystkie jego mowy do 
tego zmierzały. Gdy spotkał biednych lub chorych na uli­
cach Rzymu, zapraszał ich i nakłaniał do spowiedzi. K a­
zał sobie oznaczyć miejsce, dzień i godzinę, gdzie .ich miał 
oczekiw-ajp! gotowym b j ł  słuchać spowiedzi każdego czasu, 
a namawiał z taką miłością i uprzejmością, że nikt temu 

j urokowi oprzeć się nie mógł. Podziwienia godną była jego 
gorliwość dla biednych w7 r. 176Q,i kiedy Pap. Benedykt XIV 
ogłosił jubileusz, a tysiące pobożnych pielgrzymów przyby- 

s wało do Wiecznego miasta. Kto w hospicjum  S. Galla 
znajJow-ał pomieszczenie, chciał się u de Rossfflgo spowiadać. 

| Skutkiem tej ustawricznej, z dnia na dzień wzrastającej mi­
łości de Rossi’ego do biednych, w7yrobil się pomiędzy nimi 
rodzaj ojcowskiego stosunku. Byli mu dziećmi, których du­
chowo zrodził, opiekow7ał się też nimi, gdzie tylko mógł. Gdy 
kto śmiał mówić o „birbi di S. Galla," strofował go Rossi, 
Je  się dopuszcza niesprawiedliwości i zaręczał, że ci biedni są 

i wcale szacunku godnymi ludźmi. Wrielką przywięzywrał wartość 
do modlitw7y biednycli i chętnie przyznawał, że za ich pośre- 

s dnictwem nadzwyczajne od Boga pozyskał laski. Miłość jego 
do nich obudziła wr nim pragnienie mieszkania przy nich. Po­
nieważ nie mógł w St. Galla otrzymać pokoiku, zamieszkał 
w7 sąsiedmem hospicjum  dla księźyu-T rin ita  dei Pellegrini, 
aby każdej chwili być na ich zawołanie. Miłość taka zje­
dnywała mu też ze-'strony ubogich i chorych przywiązanie 

; bez miary; czcili go i kochali jak ojca, każde jego życzenie 
! i rozkaz spełniali jak najchętniej. Zakład S. Galla, kóóry tyle 

dobrego działaf, natchnął go myślą założenia podobnego in­
s ty tu tu  dła kobiet nie mających schronienia. Zabiegom 
jego udało się zakład ten, który do dziś istnieje pod nazwą 
sw-. Alojzego Gonzagi, otworzyć w7 r. 1731. Jego miłość 
niewyczerpana m iała tu  now7e pole do niegraniczonego po­
święcenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

---

In stru kcya  
dla zwyczajnych I nadzwyczajnych spowiedników 

zakonnic.

( Dokońc z e n i e ) .
GO. Ponieważ do odnowienia duclia nie ma skuteczniej­

szego środka, jak duchowne ćwiczenia, niech się stara, aby 
(były odprawiano w Czasie najstósowniejsżĄm także dla dyrekto­
rów. (Idy siostry rekolokcye odbywają, powinien jo  wszystkie 
uponmioć, aby ich nie odprawiały jedynie dla zwyczaju jako ko­
nieczną, formalność •— otfby było niezmienieni nadużyciem —  
lecz z całem skupieniem i pilnością. V  tym colu winny być 
wszelkie przeszkody i zawady usunięto, zwłaszcza te, które się 
odnosżą do spraw7 doczesnych; odwiedziny w tym czasie zupełnie 
ustać powinny.

6.1. Trzymać się, powinien zasady, że Komunia św. jes t 
zawszo przedmiotem pożądania a nie odrazy. Dla tego opróaz 
zaprowadzonych przez- zwyczajni regułę niee powinien zezwalać 
na nadzwyczajne Komunie św., jeśli nie przewiduje na pewno, 

tego właściwy wypłynie pożytek i żo dopomoże rzeczywiście 
do postępu w prawdziwej i zdrowej icijijcie.

62. Nioeli dąży do tego, aby miłość pomiędzy siostrami 
od clióni a konwerskami była zawsze utrzym aną lub odżywianą.
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Pierwsze nie powinny dufac w swój wyższy stan, lub z pogardą S 
patrzeć na roboty niższe, wykonywane przez drugie; winny jo 
raczej uważać za siostry tej samej reguły, z miłością^się z niemi 
oucliodzić, usterki ich i błędy z cierpliwością znosić.* D rugie po­
winny siebie uważać za to, czem rzcczywiścicjr są. tj. źe przyjęto 
są do klasztoru w służbę; ztąd ljąlożny szacunek winny okazywać 
w obec sióstr chórowych i wykonywać chętnie praco dla dobra 
ogólnego, odpowiednio do swych zdolności i w posłuszeństwie dla 
swych przełożonych.

63 . Wszystkiemi siły niech się stara i siostry upomina, 
aby zachowały prawdziwy, szczery pokój i miłość, wskazując im, 
jak  to je s t szkodliwą rzeczą kierować się* przyrodzoną antypafją.
Z drjjrgiej .strony niech ich pouczy, jak zgulfrro skutki pociągają 
za fsobą zmysłowe przywiązania nadzwyczajno przyjaźni, przez

; co tworzą się często stronnictwa i powstają rozdwojenia, zakłó­
cające i niweczące spokój klasztoru. D la tego nieeh każde na-i 
sienie niezgody w samym zarodku, skoro się tylko pokaże, 
stłum i i siostry do wzajemnej ku sobie miłości w Panu prowadzi. ’

64 . W śród swarów i niesnasek, jakieby niekiedy między 
siostrami wybuchnąć mogły, nigdy stronniczym okazywać się nic i 

powinien, ani toż lift sędziego pojednawczego się narzucać Niech się 
ograniczy na zwróceniu tej, która zawiniła, uwagi ha jej niesłuszność ; 
i spowoduje ją  do natychmiastowego pojednania się z obrażoną i 
i poproszeni*- o przebaczenie, drugą zaś" zniewoli do chętnego j 
przebaczenia i okazania t szczerej przyjaźni dla tej, która ją  obra- 1 
ziła. Niech pod tym względem idzie tylko tal; dalcko^rjak oho- j 
wiązek w konfesyonalo mu wskazuje, pozostawiając dalsze tryk i j 
przełożonej lub komisarzowi.

65. Niech z całą usilnośeią wszystkim siostruni a prze- > 
dewszystkioni przełożonej włoży na serce; aby z wszelką milo- , 
ścią troszczyła się o chorych, odwiedzała je  _ często, pociośźała,
0 potrzebne pielęgnowanie ^ ta ra ła  i do przyjęcia św. Sakramen­
tów w czasie właściwym upominały.

66. Niech nie omieszka tym, k tó re 'd la  dłuższej choroby;,, 
nie mogą iść do kościoła, lub do konfosyonału, udzielać Sakra­
mentów częściej (nie w sam ą godzinę śmierci) w ich w łasm m  
pokoju lub inhriucryi.

67 . Jedną z najczęstszych i najpożyteczniejszych sposo­
bności dla spowiednika klasztornego okazania swej miłości jes t
wtenczas, gdy zakonnice nawiedzano bywają trwogą i cierpie­
niam i duszy. Nio m ają nikogo, u kogoby poćiccliy szukać
njógły i dla tego słusznie od duchownego ojca swego wyczekują 
wszelkiej’ pomocy i pociechy. Ztąd z wielką pilnością i therpli- 
wośc.iąpoddawai?im powinien stosowne ku pocijiązc myśli, czer­
pano nie zc złudnych zasad mądrości świeckiój, lecz z nieomyl­
nych zasad ewangelii. Niech im przedstawi, żo cierpienia ich 
są laskam i nicbąjj zcsłnnemi lub dopuszczoncnii przęź dobroć B ó^* l 
ską i Opatrzność,_że Bóg przychyli się do ich próśb i da i m sw ąyt; 
pomoc, aby cierpienia to na zasługę dla Królestwa niebieskiego znosić
1 zwycięstwo pozyskać mogły; żc najwięcej uhłogośłiiwjióno du­
sze najwięcej były nawiedzane, jak  Job  i Tobiaśzj Apostołowie 
i Męczennicy, z zakonnic: św. Katarzyna Scnmiska, św. Toresn, 
św. Marya M agdalena de^Pazzis i inno, — żo na tern polega jedno 
z głównych znamion naszego podobieństwa z wzorem naszym

fękiystusem  P„ —  żo zakonnice szczególniej pow ołane Są do tegąj/j -. 
aby naśladowały Zbawiciela, który in. daje udział w swych cier­
pieniach, aby jo uczestniczkami uczynić wiecznych radości w nie­
bie, słowem, (ż e ’są zakonnicami, aby iść za Chrystusem do krzyża 
i chwały, i że krzyż jest środkiem i drogą a chwała wieczna 
końcem i celem.

68 . Pomiędzy wszystkicini nawiedzeniami najgorsze',.! naj­
niebezpieczniejsze dla dusz bojaź.liwych są pokusy i skrupuły. 
Spowiednik, przydany zakonnicom na przewodni1 i w walkach 
duchowych, nnisi mieć zawsze gotowe potrzebno nauki i rady 
i z w°zelką gorliwością i cierpliwością pudawać im do ręki różne 
środki przeciw rozmaitym pokusom. W ciąż im wykazywać powinien 
potrzebę uciekania się z ufnością do Bęga, który zapewnił, żo 
zawsze łaski swej w stosunku do ciężkości pokusy udzielać nam

będzie. Dalej nakłaniać jo powinien do unikania próżnowania 
i ustawicznego zajęcia się czy to duchownemi ćwiczeniami, czy 
pracą fizyczną?.,. Wreszcie k łaść; im powinien na serce konie­
czność pokornego i ustawicznego posłuszeństwa dla tego, który 
im od Boga dany został, aby jo prowadzić do zbawienia —  co 
obok modlitwy jes t najniczbędniejśzcm lekarstwem na chorobę 
skrupułów.

69. Pofiieważ w klasztorach postęp w póbyżności i ścisłe 
przestrzeganie reguły; po największej części od zręczności i mądrości 
matki przełożonej zależy, je s t to szczegółuiojszą powinnością spo­
wiednika ją  prowadzić, pouczać^, obowiązki jej przypominać, wska- 
Zllj<lc jój. .jal już nazwa „m atki“, którą nosi, wciąż ją  upominać 
winna, aby dla wszystkich bez wyjątku żywić uczucia macio- 
rzyńskiój miłości. Napominać ją  winien do obchodzenia się
uprzejmego z B istram i, ż.3 ma obowiązek upominać je  o błędy najprzód 
w czteryi^oczy, a dopiero gdy się nio poprawią, strofować je
winna w obecności kilku starszych sióstr, a wreszcie, gdy ko­
nieczność i dobro ogólno tego wymaga, przeciwko niepoprawnej 
użyć suro\vości zbawiennej pokuty.*;

70. Przełożoną upominać ma, aby każdą siostrę, która 
jój swe sprawy przedkłada lub zażalenie zanosi, wysłuchała 
z cierpliwością. Z drugiej jednak jtrony  strzodz się powinna 
dawne łatwo wiarę temu, co jej przynoszą; ostrożnie korzystać 
z doniesień, aby wykryć prawdę; zbyt pospiesznie żadnego po­
stanowienia powziąść nio powinna, lo.cz, zastanowić się poważnie, 
co trzeba mówić lub czynić. -Niech jej zwraca uwagę na to, 
aby nie słuchała  ślepo jakiej zaufanej; -Osoby, lecz chętnie,
zwłaszcza w ważnych rzeczach, zasięgała rady u asystentek i we­
d ług  okoliczności zdania dyrektora lub spowiednika.

71. Niecli ją  przytrzym uje do tego, aby przestrzegała 
11 i 111 i o obsorwancyi insty tu tu  a mianowicie dokładnego wypełnia- 
n ia^w iczcii duchownych,

73. NMdi jej jirzypomina często obowiązek kształcenia 
ąiGzennie, służących i innych poddanych w nauce chrzośeiańskićj, 
a jeśli po clirześeiańsku się nie prowadzą, po koniecznych pró­
bach naprawy, wydalania ich z domu. Niech jej podaje często 
radę, jak ą  św. Teresa dawała swym zakonnicom: żo dobre wnet 
ustaje, jeś li go sięijiiie strzeże z największą troskliwością, zło 
zaś, jeśli raz się 'w edrze, trudno usunąć, gdyż nadużycia sta ją  
się wnet zwyczajem.

74. Z szczególniejszą troskliwością czuwań powinien nad 
książkami, jakie zakonnice czytają. Jeśli znajdzie zło lub za­
kazane książki, domagać."się powinien ich wydania i oddać tym, 
:có mają pozwolenie jo czytać i przechowywać, lub toż spalić. 
Jcstytakże wiele książek, które wprawdziu me są zakazano, lecz 
z powodu swój treści dla zakonnic mogą być niebczpie-cznc, jak  
frómanso. komedyo. Spowiednik od czytania tychże książek odra­
dzać powinien lub jc  też absolutnie zakazać.

76. Tu wymienione są niektóre książki, któro się szczegól­
niej do duchownego czytania zalecają.

77. Nieelmsiostry przekona, że pożyteczniej je s t mało czy­
tać lec?, uwa-źnio i tak;Niby z tego korzysćodniośó-, aniżeli wiolo 
bez uwagi, nam ysłu i bez korzyści.

78. llzeczą spowii dnika je s t czuwać nad nabożeństwami, 
zwłaszcza co sio dotyczy Mszy. św., wystawienia N. Sakramentu, 
błogosławieństwa i je.; uważać na to pow.nien, aby wszystko się 
działo według rubryk i przepisów kościelnych. Kównież

79 nia mieć nadzór; nad kapelanem klasztoru.
80 . Szczególniej troszczyć się winien o chrzościauskio wy­

chowanie uczennic, aby pilnie były strzeżono i w zdrowej po­
bożności, oraz wo wszystkich tych rzećzaeb, które elirześciańską 
dziewicę zdobią, jakikolwiek stan sobi® obiorą, były wychowane.

81. Niech upomni matkę lub inną przełożoną, aby uczen­
nice nie pozostawały samo ani w rozmownicy ani u furty; jeśli 
nie rozmawiaj;;, z rodzicami luli ich zastępcami, zawsze nau­
czycielka lub jedna zc starszych sióstr obecna być powinna.

84. Z s& zcgólniejszą pilnością v inien spowiednik starać 
się wybadać zdolności, postępowanie i powołanie tych uczennic,
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które skłonność i pragnienie objawiają wstąpienia do klasztoru, 
^winien im przedstawiać trudności i obowiązki stanu zakonnego 
* upominać jo, aby nio obierały sobie tego stanu z kaprysu,
Juk na naleganie rodziców, z namowy sióstr i przyjaciół, lecz 
•Juóynie z pobudek nadprzyrodzonych i boskiego powołania, tak 
e rozsądnie spodziewać się i oczekiwać mogą odpowiednich łask 

doskonałego życia.
85. Jeśli nio okazują stanowczej ochoty i skłonności,

lecz raczej noszą się z myślą pozostania na świccio, niech nio
°uiieszka kłaść im na serce, aby pokornie i gorliwie o oświecc- 
n'e prosiły i ze względu na powołanie zupełnie Boskiej woli 
SlQ oddały, gdyż od wyboru los icli wieczny zależy.

86. Jak długo sprawuje urząd spowiednika, nie powinien
6|nstrom dawać żadnych rekolekcyi lub miewać nauk i kazań,
aby nie popadł w podejrzenie, że lamio tajemnicę spowiedzi,
Kdy mówi o grzechach i błędach zakonnic.

87. Nigdy nio powinien okazywać niezadowolenia i czuć
S|Q obrażonym, gdy w zwykłym czasie zażądają zakonnico nadzwy-
°zajnego spowiednika, lub gdy jedna z sióstr uprosi sobie uBi- 
®kupa takiego spowiednika; niekiedy wedle okoliczności sam im 
t° doradzić i dopomódz w tom powinien.

88. Co się tyczy nadzwyczajnego spowiednika, powinien 
tenże przełożoną spowodować, aby wszystkie siostry według prze- 
Pisów Papieża Klemensa XI do jego konfesjonału przystąpiły, 
nigdy zaś nie powinien się pytać o ich nazwiska, lub się po­
sługiwać jakim spisem sióstr.

89. Nie powinien okazywać ani zbytniej przychylności, ani 
jUochęci dla zwyczajnego spowiednika, aby nie pozbawić siebie 
1 jego zaufania u zakonnic; o ileż mniej ważyć się powinien 
Banie jego postępowanie, raczej po chrześciańsku uniewiniać, 
J°śli coś przeciwko niemu słyszy

90. Aby nie ograniczać ani nadzwyczajnemu spowiodni- 
kowi, ani siostrom owej zupełnej wolności, jaką właśnie przy tej 
sposobności się daje, spowiednik zwyczajny podczas bytności 
Nadzwyczaj nogo ani w klasztorze, ani w klasztornym kościele 
Przebywać nie powinien.

Powyższe wskazówki i rady, odnoszące się głównie do za­
konnic ze ścisłą klauzurą, mogą być łatwo zastosowano do 
‘uiiych sióstr i kongregacyi, które albo tylko biskupią klauzurę 
"uiją, albo też z niej są wyjęte.

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

P o z n a ń .  Dnia 24 bni. umarł lis. Ignacy K i o r s z n i e w s k ■< 
Proboszcz w Radlinie, były dziekan nowomiejski. Cr. się w r. 1801, 
'vyśw. 1824. R. f  I. f  P.

Ik y e c e z y e  p c l s k i e .  W dniu 28 listopada przybyła do Lwowa, 
JilL pisze Bon. Fast., dcputacya kapituły przemyskiej w colu powita- 
11 >aks.Biskupa-nominata S o le c  k i e g  o. Dcputacyą składali ks.Łobos, 
Wlk. kapit, i administrator dyocczyi, ks. dr. Edw. Szediwy, kanonik 
katedr, i admin. dóbr biskupieb, tudzież ks. kan. Jan  Puzyna. £>ta- 
uąwszy przed nominałom, ks. administrator dyecezyi przemówił w to 
słowa: „Przybyliśmy Najprzewiel. ks. Nominacie, aby w imieniu na- 
szem i nieobecnych kapitularnych powitać Waszę Biskupią Mość jako 
Naszego przyszłego Pasterza i złożyć Ci hołd powinny z zapewnieniem, 
40 Cię otoczymy czcią, szacunkiem i wierną radą. Znani bowiem je- 
8teśrnyj że Biskupów naszych umiemy szanować, słuchać i wspierać, 
klacz Ilinio et Rme Domino przyjąć to wyrazy z tom zapewnieniem, 
4t) już teraz modlimy się o to, abyś w zdrowiu i pokoju rządy spra- 
"ował i wraz z nami zapewnił sobie zbawienie swoje i nasze/1 Na 

ks. nominat odezwał się łaskawie, żo wbrew- nadziei Pan Bóg po- 
v°łać go raczył do tej godności wysokiej, żo struchlał na pierwszą 
0 lem wiadomość i ukorzył się przed Bogiem. Zapewniał potem 
0 swem pragnieniu pracowania według sił w tej winnicy, nad którą 
8o Bóg postanowił. Poczein nastąpiło serdeczno przyjęcio delegatów 
kapitulnych. — Dyecezya t a r n o w s k a  złożyła na koszta kanoni­

zacji, odbytej 8 g rudm i r. b., 420 złr. i 3 dukaty. — Zakon R e ­
d e m p t o r y s t ó w  zakupił w Móseiskaeli -'(dyre. przemyskiej) podo- 
minikański klasztor i urządza tam dom dla siobic. Przyległy I ościćł 
oddany- im został przóz władzę duchowną do obsługi.— Dnia 14 bm, 
umarł w Krakowie na Wesołej O. Fryderyk K o l i n o k  z Tow. Jez. 
Uirt 1815, do Tow. wstąpił 1832.

• t z j n i . Wspomnieliśmy już pokrótce o posłuchaniu u Tapioża 
dcputacyi, przybyłej do Rzymu zU m brynz archidyec. Spoleto na l i -  
norizaeyą św. Klary od Krzyża, gdyż Święta ta  w tójżo arcliidyecc- 
zyi się urodziła. Depntacya składała się z 120 osób duohow-nych
1 świeckich z llonlofaleo i Spoleto, a na jej czele sta ł Areyb. spolo- 
tański, Mgr.. Pagliari. Arcybiskup przemówił w kilku słowach do 
Ojca św., wyrażając podziękowanie za kanonizaayą ś. Klary. Papież 
w odpowiedzi wygłosił jodnę z tych wielkiej doniosłości mów, w kto'-/ 
rycb kładzie przycisk na to, żo w zamięszauiti dzisiejszem pojęć i zde­
moralizowaniu społeczeństwo ludzkie dąży do przepaści, od której 
tylko wyższa potęg:*,1 spoczywająca w religii, uratować jo zdoła. Mowa 
ta brzmi:

, Z liajwyższpm zadowoleniem, ukochani Synowie, oglądamy was 
naokoło siebie w tej nader radosnej okoliczności, w której dopełnili­
śmy uroczystej Itanonizacyi Swięfych. Bo jeżeli serec Naszo raduje 
się ztąd, żeśmy wynieśli do czci Świętych czterech nowych bohaterów 
Kościoła, doziiajo najsłodszego uczucia, że do inch zaliczyć mogliśmy 
bohaterkę, z Ilmbryi pochodzącą. Czego słusznym powodem sąjużto 

jw&sgólno stosunki, jakie Nas łączą z tą  prow incj ą, jużto węzły Oso­
bnego nabożoństtva, jakio Nas na zawsze złączyły z tą  panną zakonną, 
prześwietną chw-ałą ojczyzny- waszej, Kiody wrezasie rządów Kóśeioła 
perngiańskicgo nawiedziliśmy świątynię w Montefalco i podziwialiśmy 
czcigodne szczątki bł. Klary a mianowicie cudowne jćj sorco, powstały 
w Nas samych najdroższo nadziejo, na jej opiilće ugruntowane; i te 
nadziejo'wynurzyliśmy w ubiegłym wrześniu, kiedy ogłaszano publi­
cznie uroczysty dekret kanonizacji. Powiedzieliśmy wówczas i po­
wtarzamy wam to znowu, że, nio przesądzając jakobyśmy przenikali 
zamiary Opatrzności, mimo to możemy pokładać mocno zaufanie, iż 
podniesienie czci św. Klary wczasach obecnych powinno być-szczęśliwą 
wróżbą dla Kościoła katol. i dla jego widzialnej Głowy. Wspomnie­
liśmy wonezas o św. Katarzynie Senonskiej, której dziejć słynne pou­
czają nas, żc dla Boga nio jest nicpodobncm, ani wykluezonem z dróg 
Jego Opatrzności, iżby- prosta dziewica mogła służyć Mn za narzędzie 
skuteczno do wykonania zamiarów Jego i za potężny środek do zje­
dnania Namiestnikowi Cbr. tej pomocy, jaldój potrzebuje w tein tru - 
duóin położeniu dzisiejszych czasów. Potrzeby Kościoła i całego spo­
łeczeństwa są dzisiaj nad miarę liczne i naglące. W walcu, jaka 
-zawrzała między dobrem a 'z łem , zamięszanio pojęć; jakio opanowało 
umysły i przewrotność błędów, jaka zepsowała serca, spychają ludy
2 prawćj ścieżki, pędząc je ku niezawodnej zagubię, jeśli jaka siła 
potężna nie powstrzyma ich w niebezpiecznym zapędzie. Dla tego; 
bardzo stosownie Bóg zrządza, iż w tak nieszczęsnych okolicznościach 
podajo Kościół ludom opiekunów potężnych i przedstawia wzory do­
skonało do naśladowania. Krzepmy się przeto, o Synowie, dobrą na­
dzieją o przyszłości Kościoła i świata katolickiego. Wy zaś szczegól­
niej dla waszej Unibryi starajcie się pozyskać osobliwszą opiekę świę- 
tój dziewićy Klary, która skoro żyła i umarła między wami, niepo­
dobna, iżby się nio miała wstawiać bczustannio za wami u tronu Bo­
dego. Ku pomnożeniu tymczasem pociechy, jakiej doświadczyliście 
skutkiem zdarzenia tal; szczęśliwego i ku utwierdzeniu przepowiedni 
o przyszłej pomyślności, jaką wam dajemy podappieką św. Klary, 
niccli zstąpi na was obfito błogosławieństwo Apostolskie, jakio z ca- 
łogo serca udzielamy waszemu czcigodnemu Pasterzowi, wam wszyst­
kim tu obecnym, zakonnicom, które przechowują cudowno szczątki 
św. Klary i wszystkim wiernymiljmbryi.''

Następnie ks. Arcybiskup wręczył Ojcu ś. świętopietrze, zebrane 
w arcbidyecezyi i ofiarow-ał mu medale: złoty, srebrny i bronzowy. — 
Ojciecżs. udzielił d. 19 lnu. posłuchanie czterem postulatorom spraw 
kauonizacjjnycli,' co atopiorb* ukończonych, na których czoło był Mgr. 
Di Marżo, prezydent postulatorów Po przedstawieniu przez tegoż Mgra 
postulatorow i wręczeniu Mszału z modlitwami do Świętych kanoniz., 
poatulatorowio każdy z osobna wręczył Ojcu ś. dar, który zwykł się da-
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ivać w podobnych o ko 1 i c z n óścii'a o3i. To dary składJgąłSBię z koszto­
wnych' relikwiarzy, tak pod względem m atorn jak sztuki, z wielkich 
kwiatów sztucznych, z pięknego albumu, zawierającego różne obrazy 
liWych kanonizowanych, nańialowariyćh na jedwabiu, i z kilku tomów, 
okazale oprawnych, mieszczącymi życiorysy .nowych Świętych. Papifez', 
przyjmując łaskawie te dary podziękował poslulato.rcmi za trudy i prace 
podjęto w celu, aby uroczystość kiu/oniz. z jak największą wjpfsmałością, 
sję odbył . — Z óbrazuw, jaide zwykle ofiarują Ojhu ś. z okftzyi kano­
nizacji, wręczono mu już dwa, prżeUstawiajsfcfCśw. chTRoęsi i św. Be­
nedykta Labre. — Mgr. Marzi dał ltómisyi ad dirimendas rpiestioues^ 
złożonój ^K ardynałów  Di 1’ietro, liaftoliniogo, Leducbowskiogu, So- 
rafiniego i FcHegriiiiego, kopie Mszałów, zawięrtijących cerwnoniat, 
Mszą i modlitwy do nowych Świętych. — U^ffizyaaść haatyfikaeyjiia 
trzech wielebnych sług Hożych: A l f o n s a  z O r o z i d i o  żćzakonjr 
Augustym, K a r o l a  d a  So z z S a  i U m i 1 o da  B i s i g n i a n u. 
laików z zakonu Reformatów, odbędzie się 15, 22 i 2Wstyczjria.

S i l n i e j ' .  Ks. II u n g a r i, prob. rv Ebdelheim (obwód rej- 
Wiesbadeiiski) znany i u nnsSrelulkiinastotoinoiyego dzieła kazuoilziej- 
skiego, umarł 17 bm. #Bji?odził się w Moguncji 1809T., proboszczem 
w Łudelhcim był od r. 1838.— Do charakterystyki stnrokatolh} zmu 
nioch posłużą następująco szezegoły: Reinkeus z Ilomi i Ilorzog z Szwaj- 
caryi, „biskupi** starokatolieoy, bawili przez dłuż#zy.,cza3 w Anglii, 
ahy doprowadzić do skutku połączenie się z anglikańskim Kościołem: 
na znak tego zjednoezenia przyjęli komuniąJw jk^cielo W 1\. Św.ię- 

', tych w Cambridge, jak to przed kilku laty wspólnie, z nimi uczynił 
w Bern biskup wjćlik. z Edynburga. Przed niedawnym cznsonupbjOrhał 
Herzog do półn. Ameryki, ahy zawrzeć kościelny związek .^protestan­
tami amerykańskich Stanów Zji dn. i,! V,-tamtajszymi biskupami angli­
kańskiego Kościoła komunikował. Zapewne niezadługo panewko: ci 
udadzą się do Rosyi, aby z Kościołem prawpławnyin bliższo zawiązać 
stosunki. Czy te próby zaasekurownnia żywota dłuższego starokato- 
licyzmowi na oo się przjllmlzą?

F r a n e y a .  rHiekawa polemika toczyła się w dniach ostatnich 
pomiędzy"edakcyą dziennika legitymistybznegn Clairon a Biskupofff • 
w Amiens. Dziennik ten defrosił,’że Biskup był u Gamhet-ty, który 
go się radziłyby kogtiślno-politjoznyeh planach. Biskupę w piśmie 
obronnem zaprzecza ten fakt, a nadto się odzywa: „Przypuściwszy, 
że byłem u Gambetty, czyżby to miało być zbrodnią? AVy dziennika.- 
rże nie rośccio sobie protensyi do kibrowaliia Episkopatem i nio clmiej- 
cio lepiej wiedzieć jak on, co czynić lub nio.“ Następnie pisze Bi­
skup, który wydał kilka pojodnawifeyeli broszur o stosunku. Kościoła 
do ipiaństwa: „Złośliwych i niegodnych insynuacji w artykule waszym 
znieść nie mogę. Wolno wam i waszym rzekomym katolickim kołom 
ubolewać nad krokiem, na któly się odważyłem. Ja  z mój strony 
nie mam żadnego powodu do ubolewania ani do żałowania. Zawszely 
dążyłem do tego, aby reiigią odłączyć od ićjisZj-cb nędznycn intere­
sów stronniczych i»ód wiiśzyeh politycznych namiętności, którnni ją ' 
doś^ezęsto’ kompromitowaliście i wciąż jeszcze kompromitujecie. Zreljł- 
sztą przekonany jestem, że we wszystkich pismach moich mc nmogo 
nio znajdzKsMdjijedno starą, niezmienną naukę Kościoła, którą jeszcze 
niedawno nasz wielki Ojciec św., Leon XIII w swój wspaniałej ency­
klice D im urnum  tak wymownie wyłożył.** Na to odpowiada,.Cto-iron 
gwałtownie mniej więcej w tej treści: „Czy: republika przyznała Ko­
ściołowi wszystko, do'cżógó-tenże ma prawo ? Jeśli Jogo Biskupia- 
Moś^ sądzi, że Kośęfoł może się pozwolić przośladowifc, to na to; od­
powiadam'),.lżo mam prawo przeciwnego być zdania. A jeśli tak nie 
sądzisz, pytam się, jak możesz obojętnos^ Kościoła względem spraw 
rządu połączyć z liajżywótniejszeiui interesami Kosomła ? kwestya 
jest taka: czy republika pokazała się aiitiroligijną czy nie-? Jeśli re­
publika pokazała się nieprzyjazną religii, to 'niiuka Kościoła nakłada 
obowiązek niekochania jej, a więc.1 i pozbycia'1'się indiferonlyzuin %6),‘ 
względu na rząd.“ —• (Jlairon mięsza tutaj republikę, jaka óbocnić.-j, 
we Francji istniuje, z republikańskiffllonuą państwa. Dzisiejsza re­
publika francuzka ójpst nieprzyjazna KościdłoWi, lecz ą-cpublikaiiska 
forma rządu może byćRóWiio sprawiedliwą dla Kościoła jak monar­
chia). Nie od formy rządu, ltiez od systemu i ludzi, Co stoją u steru 
rządu, wszystko zależy. I  w krajach k-iinonarchiczną formą rządu 
był i just Kościół prześladowany, podczas gdy były i są republiki,

która pr/nra Kościoła szanują'. Jest to błąd nie do (tarowania Icfejj 
tymiętów jżff z katolicyzmem i sprawą KośtfSłti łączą sprawę dyna 
styl, a pfzez to przyczyniają się do tik  słabej obrony zngrożon5g° 
tak ciężiio katolicyzmu we Bmflcyi. f i / b y  Aatoliey wszyscy podali 
sobie ręce i starali się w..n®l*swą prze] rowadzić wybory, toby nio- 
zawodnij? radykalni tal niiw-gojjpodarowali. AV żadnym razie jbllnak 
nio wobftj katolickiemu pismu zaczepiać bez wszystkiego Biskupa za to, żc 
rozmawiał z- iJaiunettą.— W  iKstopadzid r. b. /...kończył życie Ernest 
S e m i c h o n, głośny uczony i jeden tyk najzacniejszych ludzi, jakich 
Franeya posiadała. Jest on autorom kilku dziel pięknier-^runtownio 
napisaim-h, pomiędzy któremi pierwsze miejsce znjmujo L a  1'aiuHct 
la Tre%& de Licu. J a ©  gorliwy katolik pośuię-ił on służbie Ko 
śriaib t-roj«'swoich dzieci.

IEis-rj*Hinii. Biskup z Simt inder rzucił ekskomunikę na trzy 
pisma peryodyczne- 'tamżu wychodzące, które lucprzyjaznie występo­
wały — brouiąc pomiędzy innenii ślubów oywilnyoli — pr/oeiwko 
wiórze i Kościołowi. Ekskomunika tfa zagrożona jeStr. wszystkim, 
którzy do jnblikaryi jako redaktorzy, korespondenci, drukarze1, kol­
porterzy się przyczyniają i rozciąga się także na czytelników. Arey 
biskupi z Toledo, ib.rcoltmy i iSewilli upomnieli równięż' swych wier­
nych, aby nic czytali odtąd'żądnych liberalni ni dziśni.ików, gdyz tę 
wiarę zSązopiają.

A i r j l r a .  Niedawno donoszono o poęiosżRjącem powodzeniu 
niisyi katolicku j nad brzegami jeziora Tnnganjika w śr-bilk. Afryce, 
a teraz nadeszła sSmlnn wieść, że przełożony tój miąjd ks. D o n ia ‘,ud  
i jego pomocnik ks. A fr g 1,0 r, jako •teżibSaoiszek d l l o o p  zostali za­
mordowani'',- nie przfs dzikich Kairów lecz: prajz arabskich mieszkań­
ców z TTilżydsi i Tabcra, z obawy, że misjonarze jd-śseśzkodzą nieludz­
kiemu handlm. min niewolnikami

Kwestye teologiczD.e.
K ilka kwodtyi o w ażności ślubów .
I I . J a k  n a h h j rozstrzygać o u-atpliwóści codolw nie-i 

cznćj r o z w a g i  p rzy  składaniu  ślubni?
Ma byćąślub ważny, musi być uczyniony z r o z w r P g ą ,  

do czego jednak nie potrzeba, jak to niektórzy utrzymują, dłu­
giego zastanawiania się nad wszystkifcini okolicznościami, lecz 
zupełno rozumionio tego, co się czyni, uznanie zobowiązalności 
ślubu. Zupełnem nazywają doktorzy uznanie i rozumienie takie, 
jakie przy grzechu wystarcza dlWeiężkiój winy, według glossy: 
„Qui wotestEse obligare dialiolo (per: (c.ulpam gravcm) potest se 
otiam obligare Dep (per votum),“ albo jak  Lessius pisze n. 2: 
„ca-tęonsitlcratiSj', q'dte satis e s t’ ad ob.ligandos nos diabolo ejusąue 
serritu ti dodicandos, merito sufficions censeri debet ad obligan- 
dos nos DooAjy* Ballorim w urMo do G uragdż'1 821 dodaje 
uwagę, f?o je s t różnicip pomiędzy grzechem a potrzebuem do ślubu 
rozeznaniem, 'gdyż do grzechu wystarcza bonfusiun rozeznanie o cię­
żkości jgrżechu, do ślubu zaś potrzebne dokładne, zrozumienie 
obowiązku, jak i się przyjmuje. „Śjetforgo m tcllige, nuod parutro- 
biąuo sufticiat mentis adrertentia, quain(]uain ad assumendam 
voti obligatinnem prudens delibflnitio et adrerten tia  sit diffioilior 
atijuo adeo majorom postulot judicii discretioncm.“ Powód, dla 
czego takie dokładne pojęo-ie bywa wymagano, leży. * w tom, żo 
ślub je s t ciężarem, prawom, jakie sobie ktoś nakładajiczego wi­
docznie żaden rozsądny człowiek by nio uczynił, gdyby nie ro­
zum iał jasno, cze-go lrtaściwio chce* jaki ciężar bierże na siebie, J 
jak i oliowiązeli: przyjmuje.

Co s ię ; tcdy tyczy przedłożonej wątpliwości, taka je s t ogólna 
reguła: Jeśli kto jes t pewienroże ślub uczynił, b więc m iał wolę 
coś przyrzec- i do tego się zobowiązać)., do spełnienia tego przy­
trzymany być powinien, jakkolwiek wątpi, czy m iał dostateczną 
rozwagę. Bo podług zwykłego sposobu działania ludzi przypu­
ścić trzcba,-v*że nio brakło tam potrzebnej rozwagi, jak  to Sancbcz 
(do m atr. 1. .1 disp. 8) obszernie wywodzi. Jednakowoż i ta  
regu ła  ogólna przypuszcza wyjątki, dla czego w każdym poje- ■ 
dyńczym przypadku należy zbadać przytaczane na brak rozwagi 
powody. Autorzy rozbierają w tój materyi 3 następująco przypadki:
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a) W ątpliwość co do potrzebnej- rozwagi z powodu n i c -  
^ o s  t  a t  e c  z 11 e;g-o w i e k u  ś l u  1) u j ą ć tfg  o. Jeś li ma siedm 
J*t, przypuszcza się, że ma dosptMznyjnrożum, inaczej nie. Zda­
nia to£q,;nio podziela G-obat, który twierdzi, że największa część 
kanonistów zaprzecza, aby chłopcy przed 14. rókiem a dziewczęta 
przed 12 mieli rozeznanie dostateczne do ważności ślubu; do 
tego zdania przychyla się Tomasz ś. 2. 2 q. 88 a. 9, mówiąc, 
2°Rnn\ód, dla c-zegb Kościół nie przyjmuje ślubów, złożonych 
ante pubertatpm, jes t ton, quia rospićjt id, quod in  plurilnis

p icc id it; zdanie to popiera także Suarcz. twierdząc, że dzieci re- 
gulariter ante pubertatem  nic mają dostatecznego rozeznania, 
aby mogły ważny ślub złożyć. Gobat dodaje: ,,Qua? doctrina 
Potest imprimis liabero locum frequentissime inG enuauis, quando 
°st dubium, an rovora lii au t illi, HfeS a u t illao ante puberta- 
tom satis intellexcriut vini voti; pueritia enim thoutonica com- 
num iter saltem uno anno serius sapit, quam illae nationes, dc 
huibus theol&gi et jurec.ónsulti praesum unt maturitat-em judi- 
c-ii statim  post exnctum primuni sęptonniuni11 (Alpliab. quadrup. 
de voto c a ®  n. 164  s q )  i „ Ita lis communitor oritur sol 
almm rationis citius quam niultis aliis populis“ (1. c. n. 183). 
Gdy się wątpi, czy ślub przed, czy po 7 roku był uczyniony, 
twierdzą niektórzy doktorzy i to według Spofora^umnino proba- 
biliter,Ł /e rozstrżygnć należy na korzyść ślubu, podćzds gdy imii 
zrównam uzasadnieniem przemawiają na korzyść; wolności, fcpo- 
rer n. 24 zgadza się z ostatnim i, dodaje jednak, że dla wię­
kszego bezpieczeństwa ma upoważniony do tego kapłan dyspensować.

b) W ątpliwość wypływa z tej okoliczności, że ślub złożono 
w chwili gwałtownej namiętności (gniewu, strachu i+d.) Saiiclmz 
przemawia wę,taKim razie za ważnością ślubu, gdyż rozum jest 
w człowieku przyrodzony, a ztąd objawia się wo wsijfStkich czyn 
nośeiaeh, chybri że Się ^udowodni coś przeciwnego. Natomiast

' Castropulaus z innym i utrzymuje, że w takim razie zobou inzaiiic 
]irzyrzę4zeuii;i wcale udowodnić się nie da, gdy^', jost uspra­
wiedliw iona wątpliwość względem koniecznej do istoty ślubu rozwąhi.

Ę |B ) -T&obłąkanych, którzy śluby składają, rozróżnia *4-1  
podwójny przypadek. Jeśli kto dłuższy fflas chorował, chociaż 
niekiedy miewał lucifla inteiwalla, i nio może sbbjg wyraźnie 
uprzytomnić^ czasu ślubu, należy rozstrzygać na korzyść jego.. 
Wolnośbfó Jeśli obłąkanie było Tylko przemijającej c-słusznie przy­
puszczać można, żo ślub, uczyniony j^ ta łk ź f ,z u p e łn ą  rÓ iw ąg®

III . J a k  tiwasąp należy śluby, polegające na hlącisic?
B łąd może się .'odnosić albo do czegośk'zewnętrznego i po­

bocznego p rzyśrubow anym  przedmiocie, jeśli np. rzecz jakąś 
uważa, się za łatwiejszą, przyjemniejszą, wygodniejszą, aniżeli 
jest rzeczywiście, —  lub toż do istoty ślubowanej rZeczy samej.

■ _W pierwszym razia nie znosi zobowiązania, ślubu, chociażby go 
uio było sity uczyniło sine illo ■ arrore. Bo j.ęśli się zobowiązał 
kto do istoty rzeczy, zobowiązał się przozkto też do pobocznych
0kólicziUo'ś'di-. „(\tuunfto eriior eśt.&ircaac€6ssoria,;iiiteiitio'łbtenti's,et:ian] 
ad illa se e \tend it saltem T irtualiter,- mówi -Lessius n. 13. Z dru­
giej strony, gdyby błąd  podobny ifił® znosić zobowiązanie, toby 
stąd jak  najgorsze wypłynęły skutki, jakfb źa-znaczają doktórzy 
2 Kajetanem; w takim razie największą część układów’ rozwiązać, 
największa-, część uroczystyćli ślubów za nieważną uznaćby można,

K d y ż  zachodzą najróżnorodniejsze okolićznośai, których S.ajoniosc 
nie pozwoliłaby żadnej ugodzie przyjść do skutku, żadnego ślubu 
ułożyć, a  tak wszelkie kontrakty pozbawioneby lę ły  siły  i trwa­
łości. Bo ważności ślubu wystarcza więc znajomość? togo,;. CP y 
aktualnie do istoty rzeczy nałoży, o ile w pewnych przypadkach 
osobne jakie  prawo czegoś więcój nio wy maga. W drugim przypadku, 
Jośli b łąd dotyczy istoty rzeczy i jest, przy czyną ślubu, czyni go 
nieważnym. Autorzy przy taczają różno przypadki, _ w których 
błąd odnosi się do istoty samej: 1) jeś li się rozciąga na zna-

P zną/fczęść  przyrzeczonej rzSczy, n p :'je ś li ślubujesz pielgrzymkę. 
" r tej myśli, że na to pięć dni podróży wystarczy, podczas gdy 
10 dni do togo potrzeba; —  2) jeśli *f>ląd dotyczy m ateryi 
ślubu, np. przyrzekasz ofiarować pewną monety sądzą®  że jest

srebrna, a ona- jes t złotą; nlbdyteż ślubujesz wstąpić do zakonu 
w tom mniemaniu, fte karność tam jes t ściśle przestrzegana, 
podczas gdy w rze-czywistość-Piiie zachowuje się^liim najistotniejszych 
reguł; — 3) jeśli swfćściąga do osęmy, której się chce wy­
świadcz j e j  przysługę. np, gdy ślubujesz dać jałm użnę komuś, 
któyogo uważasz zayTytusa, a on jes t Cnjusem; —  4) jeśli się 
odnosi do formalnego ■ powodu ślubu; ślubujesz np. dać Tytusowi 
jałmużnę, 'gdyż- mniemasz, żo jes t ubogim, a ‘on je s t bogaty; 
tutaj upada formalny powód .jałmużny, która je s t wsparciem pra­
wdziwego ubóstwa; —  5) jeśli się odnosi do właściwego celu 
ślubu; jeśli np. składa się ślub celem osiągnięcia pewnego celu, 
którpgękęod Boga jako nagrodę za ślub się wyczekuje; gdy np. dla 
wyzdrowienia ojca, którego za chorogo uważasz, ślubujesz odbyć 
pielgrzymkę, a ojciecjm e je s t chory, lub już um arł. Ponieważ 
tego celu osię.gnąć nio można, błąd dotyka tu  istoty rzeczy, 
którą ślubowałeś?,; Tak samo byłoby, gdyby kto ślubował odbyć 
pielgrzymkę celom zawarcia szczęśliwego małżeństwa, później 
jednak postanowił wcale 'się nio żenić; z postanowieniem tern 
upada, zobowiązanie się; 6) jeśli l>] pi dotyczy rodzaju zobowiązania 
się; gdybyś sądził, że ślub zobowięzuje cię tylko pod grzechem 
powszednim, albo że sam łatwo znieść go znowu możesz. Won- 
cząs byłaby ci m itura aktu, jak i wykonujesz, nieznaną. B łąd 
taił jednak musi być przyczyną ślubu, inaczćj nieważnym go 
me czyni, gdy ż oźesto spckulatywny błąd  aktu jako takiego nio 
dotyka.

Dekiem św. Kongregacyi.
D ecisiones Cnngregationis Sacrorum Rituum.

L i lUgionon. łtnius Dominus Guillelmus Bouange Episcopus 
Lingonoti. a ^ .  lniuum Congr. sequentia Dubia declarari liumi- 
łiter pptiit, nimirum:

B u b. I. In oxcquiis Dofimctoruni, si ob acris intoiii- 
perióm, a,ut qb uliaiu causam gratem, pfo,cęssio funefąłis de- 
functi domum adiro prohibeatur, et feretrum sit in ecclesia de- 
positum:

Utrum in casu dicendi sint Psalmi — Be profundis et 
Miserere; an iueipiendum sit a responsorio — Subvcnite?

Item ii p-aryulorum .iepultufftj utrum in casń dićehdi sint 
Psalmi — Laudato c.t'Beat.i immaculati; an incipiendum sit 
a Psalm o — Domini est tern®

B u b| III. Quando tSognati Miśsam non fundatam can- 
tiiri" petunt in dio anni\[erśario alicnjus deftmeti; • an baec misśa- 
eantari ppssit, non tantum in duplici* n "nori, u t'S . Rituum 
Congr, decllirhvit dio .19 junii 1700 , sod etiam In duplici majori?

B u b. IV. Quando imperator Oratio pro aliquo Defuncto, 
w. g, pro Papa defuncto, utrum haocś Oratio in semiduplicibus 
tantum, an etiam in duplicibus ree'tanda sit? Et si affirmative 
ad secundum, an recitanda sit u Duplicibus primao et sccun- 
dae classis ?

D u b. V. An fostum S, Barnabae, alicujus Ecclosiae^ra- 
troni, quotiescumquć'‘"occurnt Sabbato infra Oct. Pentccostes, et 
transferendum est in Eoriam IV post Dom. SS. Trin., Octayam 
babero possit in Foriis V et VI ot Sabbato?

Sacra porro Kituum' Ćongregatio, attenta sententia altcrius 
r-|/£, Apostolicarum Caeromoniarum Magistris necnon Em i Asscs- 

soris ijisins Sacrae Congreg. ab infrascripto Socretario relata, 
propositis Bubiis rite perpensis, sic resoribendum censuit.

Ad. I. Pro utroqne casu negative ad primam partem, af- 
firmatire ad secundam.

Ad III. Affirmative.
Ad IV. Orat.iouem imperatam pro aliąuo defuncto recitan- 

dam csso ponultimo loco in semidupl. tantum, aliisquo diebus 
in quibus plures Orationes assignantur, et detur Docretum in 
u.ia Ordmis Canonicorum Eegul. Later. diei 2 Dec. 1684 ad 6.
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(W dekrecie tyra na zapytanie. czy wo Mszy prywatnej doSan- 
cto semidnpl. vel simplici, seu Yotiva, vel de inlra Octavam 
sivo do feria nen priyilcgiata, może być czytana kolekta pro 
particulari dcfuncto np. Inclina  etc. lub D eus qui nos pa- 
tr m i  etc. i czy dla tego można opuścić jednę z oznaczonych na 
ten czas kolekt, jak A  cunetis lub Ecclesiac ltd. — odpowie­
działa Kongregacya: Posse in penultimo loco, noc orjittendam 
ullam ex collectis, pro temporo assignatis. P. E.)

Ad V Dummodo Solemnitas et Octava Sauctissirai Corpo- 
ris Christi non sit priyilogiata ad instar Octavno Epipliamao, do 
Octaya S. Barnahae agondum csse tantum in Feria VI, et in 
Sabbato, servatis Eubricis.

Atquo ita roscripsit ac declaravit dio 15 julii 1881.
D. Cardinalis B a r  t  o 1 i n i u s, S. K. C. Praof.

Plac. K a l l i ,  S. R. C. Seqi.

P IŚ M IE N N IO T V Y O  K O Ś C I E L N E
P r a ł a c i  i  k a n o n ic y  k a t e d r y  M e tr o p o li ia h iĄ j G n ie ­

ź n ie ń s k ie j  od r. 1000 aż do dni naszych. "Podług źródeł archi- 
walnych opracował ks. Jan K o r y  t  k o w s k i, kanonik niotr. gnioźE 
Gniezno. Nakładom i drukiem J. B. Langiego 1882. Dzieła tego, 
którego^ prospekt z ostatnim nrem pisma naszego rozesłaliśmy, wy­
szedł posźyt pierwszy w wielkiej ScoJ’ obejmujący na !$'§, stronnicach 
(17 arkuszach) ścisłegói druku spis alfabotjozny kanoników od Abra- 
liama z Przezwód kanonika gnieźnieńskiego, proboszcza krakowskiego1 
i łęcźyHuogo, aż do Cidąókiogo Zygmunta, który umarł jako pro­
boszcz poznańskiej kapituły i w tutejśźęj katedrze pochowany został, 
oraźKwiadi mośfii bliższe o żyCiu, działaniu i znaczeniu tych kanoników 
i prałatów, o których źródła archiwaluo kapituły gnieźnień. i insze 
dziciłą dostarczyły inatotyału. Jeśli się zważy my'Jo, żo w poszycie 
tym I wyręioniońych jest już 170 kanoników, życiorysy niektórych 
z nich dnść< obszerne, żo cało dzieło obliczono jost na 20 taiffćh ze­
szytów i db<jmować" ma wiadomości o 1500 osobach, mraz ‘mstoryą 
kapituły metropolitalnej — jeśli się zważy na tę ogromną moc aktów 
i dokumentów ''archiwalnych, pi/fWÓżńo korloksa i dzieła, które jirże- 
wertowaó było trzeba, aby powziąść jak najdokładniejsze szczegóły
0 wszystkich tych dygnitarzach kościelnych, — to prawdziwie owoc 
zdumiewającej pracy oddaje do użitku  społccż&iśtwa polskiego sza­
nowny i zasłużony badacz przeszłości naszej ks. kan. Korytkowski. 
Nie ulega wątpliwości, żo dzieło to chociaż encyklopedyóżnie ujęte, 
krótko i pobieżnie przedstawiające życiorysy ważniejszych osób, sta­
nowić będzie przyczynek ważny tak do kościelnej jak politycznej hi- 
storyi kraju naszsgo, gdyż przedstawia wielką licżbeó zasłużonych 
w narodzie i Kościele inężow, zajmujących wysokie urźęda i sta­
nowiska w rzsczypospolitej i dostojeństwa wysokie w kościele, mę­
żów zatem, go wpływali na losy kraju i rozwój kościelnego życia. 
Z znakomitszych mężów, których inuona zapisane są nićzatartemi 
w historyi naszej głoskami, spotykamy się w tym poszyeio z słynnym 
Bisk. Janem Albortrandym, Bajerem, który umarł jako Biskup cheł­
miński (1785>, Biskupem sufr. Bajkowskim, który konsekrował wielką 
liczbę kościołów w Wielkojiolsce, Belimoni Karolem, sławnym leka­
rzem, który następnio wstąpił do Filipinów w Gostyniu i tam umarł 
1757, z drugim sławnym lekarzem Maciejem z Błonia, z historykiem 
Boguchwałem, z Kardynałom Branda Castiglione, który był archidya- 
konum gnieźn., z podkanelerzom koronnym Kaźmierza Jagiellończyka, 
Janem Lutkiem z Brzezia, z Biskupem Jakóbom Brzeźnickim, autorem 
dzieł uczonych, który przysposobił Treterowi matcryały do żywotów 
Biskupów pozn., z historykiem Arcybiskupów gnieźn. Bużeńskim Stani­
sławem i w. i. Jedno tylko, zdaniem naszem, w tej cennej i zale­
cenia godnej książce jest balastom zbytecznym, to wzmianki o licznych 
kanonikach, których nawet nazwiska czcigodny autor dociec nio mógł
1 których działanie ograniczało się na podpisaniu nazwisk na jakim­
kolwiek dokumencie. Sądzimy, że opuszczenie tych nazwisk, jak 
np. 10 kanoników Albertów, kilkunastu A n d r z e j ó w  i  w idu innyrh, 
nicmającyel) żadnego znaczenia historycznego, wartość dzieła by podnio­

sło, czyniąc jo prawdziwie naukowem a nio kronikarek iem zostawi0' 
nicm. Jeśli zaś chodziło o przekazanie pamięci wszystkich bez wy­
jątku kanoników, można było w osobnym dodatku nazwiska to zrC* 
jestrować. Odsyłanie przy nazwiskach1 niektórych jio bliższe s z c z e g ó ł )  

do Arcybiskupów gotowe naprowadzić; czytelników na myśl, żo j11̂ 
istnieje jakie dzieło o Arcybiskupach gnieźnieńskich i Prymasach p°*‘ 
skieh. Owoż niestrudzony autor przygotowujo do druku dzieło o Ar' 
eybiskiipach gnieźn. i dla tego tutaj obszerniejsze życiorysy tych ka­
noników, którzy później Arcybiskupami! byli, opuścił.

r o z m a i t o ś c i ;
D la czego w ierni ofiarują św iece na ołtarze? Często,sp"'

i tyka się po paraliack praktykę, że wierni przynoszą do kościoła świece
i zapalać je każą _ przed obrazom Ukrzyżowanego Chrystusa lub przed 
obrazem jakiego Swiętogo, a zwłaszcza Matki Boskiój. Zwyczaju teg° 
pobożnego nio można ganić, gdyż uia za sobą ważno powody. K t 
elieo np. wyprosić sobie u Boga jaką łaskę lub dobrodziejstwo, alu°

; też serce jego przepełnione jost dla Boga wdzięcznością i pragnęłoby 
to wyrazić; ponieważ nie uuiie tego wypowiedzieć tak, jakby sorc° 
pragnęło, ani też długiego czasu na to poświęci); nio może, ucieku 
się o pośrednictwo jakiego Świętego" i ofiaruje w tyra celu świeco, 

^stawiając jo na ołtarzu, poświęconym tomu Świętemu lub przed jog0 
obrazem. Świeco te mają Boga i jego Świętych uwielbić,ya następni- 

; niejako ofiarującego i-jcTkustąpić; ich płomień ma uzupełniać jego pro- 
j :  śby lub dziękczynienie i za przyczyną Świętego przedłużać, póki t®
! świece nie spłoną. Tak długo trwa chwała Boża i modlitwa, jn- 

ilługo świeca się pali. Jakież to piękne i głębokiej myśli nabożeń- 
; st.wo! Czyż wątji.ić można, żo się nio przyczynia, wielce do chwały 

Bożej i nie wspiera naszych pjośb i modlitw? lakżeż nędzny zarzut 
/że to ofiarowanie św.ięc jest uicrosssądncm wyrzucaniem pieniędzy. l’i°* 
niądz uż\Ly lia chwałę Bfiga, i JegdióSwiętycU nie jest zmarnowany; 

| ..kadzidło, mówi św. Augustyn, ktoro się pali naAhwałę Bożą, ni* 
| ginie." Pieniądz użyty na to, aby godniej i wytrwałej wypowiada0 

wdzięczność serca lub popierać modlitwę, jost bardzo dobrze użyty, 
tym więcij, żojsię przyczynia niemało do zbudowania i ‘iżywiania 
nabożeństwa tych. co zwiedzają kościół, gdy w około' na ołtarzach 
i przed obrazami widzą płmiąco świece jako znak tylu płonących u)i- 

| łością dla Boga serc.

] N o tc e  N a u k i  M a jo w e  ks. dra Józefa K r u k o w s k i o g 0
! w Krakowie wyjdą z druku przy końcu stycznia 1882. Proszę pospio- 
| szać z przedpłatą w kwocie jednego złr. w. a. (2 marek).

N a  m u z y k ę  k o ś c ie ln ą  ks. S o l e c k i e g o  rocznik II złoży1 
ks. dziekan Basiński z Turska p. Bogusław na 2 egzempl. 9,60 3ft 

S ks. dr. P-nkow sli dziekan z Ryśzowka p. Gąsawa, ks. prób. Szyinań" 
j ski z Dziewierzf-wa p. Kcynia, ks. proboszcz Taczanowski z Grodzisk'0 

p. Pleszew, ks. Knast ZęrŚrody. Wny Mizgalski z Wilkowy i fi, Jarocin 
za II Koeżnil. Mńzyki kośc., za oprawę do 1 Rocznika i Kalendarz® 
j io  6,30 -H, ks. Isbrandt z Tucholi W /Pr. 6,?>0 dl. ks. Górski z Ła­
biszyna na 2 egzemjd. Rocznika II  i za 2 oprawy 1 Rocznika 11 
ks. dziekan Bulczyński z Nietrzanowa ji. Środa na 2 egz. II  Roczn-, 
za 2 oprawy I Eocizn. i za 1 Kąlendarz 11,80 dl

N a  a k e y e  T o w . św . -Ł u k a sza  złożył ks. W. K. 4 A  
ks. Pobłocki kajielan z Chełmna 4 dl., ks. Gimzicki prob. z Witili- 
cłiowa 4 J t  na akcyą z r. 1881 i 4- d l na akoyą z r. 1882.

ggSjgr N in ie jszy  n u m er  Przeglądu Kościelnego 
je s t  w  ty m  kw arta le  ostatn i. D ro sim y  o a-cze- 
sne złozen ie  p r ze d p ła ty  ina ku-arta ł p rzysz ły -

U E D A K C Y k .

S j i i s  r z e c z y .  Nowi święci. L 8w. Jan Chrzc. dc Rossi. 
Instrukcja dla zwyczajnych i nadzwycz. spowiedników zakonnic (dok.) -  
Kronika dyec. i zagr.: Poznań: f  ks. Kierszniewski. — Dyecezye pol­
skie: K apituła przemyska w deputacyi u ks. Brskujui Boleckiego, - i  
Z dyccezyi tarnowskiej. — Redemptoryści. — f  O. Kolinek T J. 
Rzym: — Posłuchanie i mowa Ojca św do jiiolgrzymów spoktań' 
skich. — Posłuchanie udzielono; postulatorom i inne wiadomości. 

s Niemcy: f  ks. Ilungari z Rijdcllieim. — Charakterystyka starokatob' 
cyzinu. — Francya. Polemika pomiędzy dziennikiem „Clairon" a B1" 
skupem z Amiuiis. — f  Ernest Śómielion. — Hiszpania: Ekskomu­
nika, rzufcona na pisma nieprzyjazne wiorzo kutol. — Afryka: Zaniog 
dowanie misyonarzy. — Kwestye teologiczne: Kilka kwestyi o ważnośęjj 
ślubów. — hekreta ś. Kongrcgacyi: Doeisioues Congregationis S. B1' 
tuum. - Piśmiennictwo kościelne: Prałaci i Kanonicy katedry motr- 
Gnicźiiieńskiój. — Rozmaitości: Dla czego wierni ofiarują świeco 
ołtarze? — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k .  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g c b r a  w Poznaniu.


